
r.Nr. i. / 1  - O Kołomyja, Niedziela dnia 5. stycznia 49087 Rok III..

- ^ s m o  poświęcone polityce i sprawom społecznym Pokucia i okolicy
Wycliodzi w  ls.&żc.y czwarteK.

W y d a j e  i r e d a g u j e  k o m i t e t .
f  i /

Bióio f\edal<cyi i Administracji znajduje się przy ulicy Kraszewskiego 1. 4 .
Pojedyncze num eiy  kupow ać  m ożna  w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dzienników Z im blera  w Rynku, i w trafice Klementyny

Kluczyńskiej ul. "Kraszewskiego 1. 4. i u G e rscao n a  Gottlieba ul. Jagiellońska.

Przedpłata roczna w y n o s i ........................ 8 .— k o ro n
„ k w a r t a l n a ..................................2 .— „
„ m i e s i ę c z n a ..................................0 '70  „
N u m er  pojedynczy 16 groszy (ośm  centów).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
ESc: Rękopisów się nie zwraca.

O głoszen ia : Za całą s tronę  40 kor., za pół s trony  2 ?  kor., 
za  ćwierć s u o n j  12 k o ro n  Za wiersz petitowy lub 
jego mićjsce tO groszy. D robne  ogłoszenia  po  4 grosze  
od  słowa. W-fuPryee „Nadesłane" po  20 gr. od wiersza.

Od Redakcyi.
Wszelkie korespondencye, przesyłki i prze­

kazy prosimy przesyłać tylko pod adresem: 
„Redakcya lub Administracya tiońca Pokuckiego" 

Redakcya otwarta codziennie od godziny 
6-ej do 7-ej wieczorem.

A d m i n i s t r a c j a  uprasza Szanownych 
Czytelników o odnowienie prenumeraty, z roz­
poczęciem nowego kwartału. Równocześnie 
prosimy o wyrównanie zaległości, zwłaszcza, 
że wydawnictwo nasze z u p e łn ie  nie jest 
obliczone na zyski —  i pragniemy tylko pokryć 
własne koszta. Przedpłatę przyjmuje admini­
stracya codz:ennie w godzinach od 5—7 wieczo- 
rtm, przy ul. Kraszewskiego 4. parter, można 
również nadesłać przekazami, które przede- 
wszystkiem dla zamiejscowych prenumeratorów 
dołączamy.

Nie traćmy czasu!
Miniony rok wybił na naszym narodowym 

organizmie piętno udręczenia — ale nas nie 
złam ał — raczej zbudził, jak gwiazda Betle­
jemska pasterzy — naród z uśpienia — do o- 
brony i pracy. Cisza, jaka zaległa w Piastów 
kolebce — to skupienie . oczekiwanie najazdu 
wroga, którego atak na lud bezbronny — nie 
dozna wprawdzie czynnego oporu — ale na­
potka na cierpliwość i w.arę w sprawiedliwość 
Bożą i we własne siły — pracę mrówczą — 
i duszę ze snu zbudzoną, kryształowej czysto­
ści, pełną zapału, poczucia łączności szczepo­
wej i solidarności całego narodu — zdetermi­
nowaną do walki nie orężnej wprawdzie jednak 
cichej, twardej, długiej ale zwycięzkiej.

Gorzej może jak Piastowe niwy dotknęła 
polskie ziemie pod zaborem rosyjskim klęska 
w postaci ukazu rozwiązującego .Macierz" 
cudowną piastunkę uświadomienia — ta czaro­

dziejska niemal w swych skutkach działalność 
jej —  choć formalnie ubezwładniona — znaj­
dzie inne ujście —  a licząc się z targającą 
całą Rosyę reakcyą samodzierżawia i biuro- 
kracyi, musimy dojść do konkluzyi —  że o- 
kres ten reakcyjny wprawdzie dłuższy okres 
lat potrwać może — zapoczątkowany jednak 
ruch wolności słowa — wyznania i pi a w o- 
bywatelskich już powstrzymać się nie da.

Tak więc w ciężkich warunkach zakoń­
czyliśmy obrachunek ubiegłego roku — karta 
nowego wprawdzie nie różowo się znaczy — 
ale jeszcze czysta niezap;sana, więc niechaj 
przynajmniej z naszej ^  o n ^ y i  nasze ^?bro 
zapisaną zostanie czujność i' praca.'

Bieżący rok w życu naszem autonomicz- 
nem jest przełomowym —  sesya sejmowa 
skończona —  wybory za pasem wedle dotych­
czasowej choć anachronicznej już'ordynacyi. 
Z zasadą zastępstwa opartą na systemie kuryal- 
nym protegującym nadmiernie w sposób krzyw­
dzący całe społeczeństwo, pewne tylko war­
stwy narodu, przystępujemy do wyborów.

System ten wobec reformy wyborczej do 
Rady państwa opartej na powszechnem prawie 
głosowania ostać się nie może. Skóro jednak 
niestety pewne stronnictwa nie dopuściły w 
ubiegłej sesyi do spopularyzowania i uchwa­
lenia reformy sejmowej — musimy liczyć się 
z faktem i wredle starego stylu przygotować 
się do akcyi. Niewiadomo też, czy Sejm zbie­
rze się dla uchwalenia reformy i zostanie roz­
wiązany —  czy cały okres sześcioletni w skła­
dzie dotychczasową reformę przetrwa — w 
każdym razie wybory pod hasłem tej‘oczeki­
wanej z upragnieniem nowej reformy się od­
będą i z jednej strony społeczeństwo nasze 
baczyć musi — aby interes nasz narodowy nie 
doznał uszczerbku i to jest postulat najwyższej 
wagi — z druaiej strony wyborcy winni swym 
wybrańcom ud&elić wskazówek, jakiej reformy 
wyborczej się domagają i jak chcą mieć w 
przyszłości swój interes społeczny i naroaowy 
zabezpieczonym.

Nas dotyczą bezpośrednio wybory z mia­
sta i z powiatu t. j. z kuryi gmin wiejskich

okręgu 11-go t. j. powiaty sądowe Kołomyja- 
Gwoździec-Peczeniżyn.

W mieście Kołomyi sprawa narodowa nie 
przedstawia niebezpieczeństwa tern więcej, że 
zastępstwo interesów spoczęłc w wypróbowa­
nych rękach —  nasz dotychczasowy poseł 
wprawdzie na arenie kiajowej nie miał jeszcze 
sposobności rozwinąć szerszej działalności, 
jednak i tam już w miarę doświadczenia i o- 
bycia w tak krótkim czasie dał się poznać ja­
ko obywatel i poseł świadomy swych obo­
wiązków. Ale przedewszystkiem tu na gruncie 
miejscowym przekonał nas, że mu ani praca 
ani znajomość stosunków i potrzeb miejsco­
wych nic jcsf obcą - też gdy cbcjm owaHak 
odpowiedzialne stanowisko jako burmistrza 
jednego z pierwszych miast w Galicyi nawet 
w kołach najbliżej niego stojących — objawiało 
się pewne wahanie, czy jako ziem.anin dotąd 
w innych sferach żyjący dostroi się do demokra­
tycznego charakteru miasta i nagnie ■ się do 
nieco czasami p-zykrej pracy dla niego. Oba­
wy te jednak uleciały i dziś nie schlebiając 
osobie śmiało i otwarcie powiedzieć musimy, 
bez względu na jakiekolwiek stronnictwo w 
mieście — że rządy jego dostały się w szczę­
śliwe, energiczne i pełne świadomości działa­
nia dłonie — że kierownik ot^cny tyle troskli­
wości, pilności i umiejętnej a skrzętnej pracy 
włożył w swój zaszczytny urząd i tak w lot 
obznajomił się z najzawilszemi sprawami i tak 
je ocenił rzeczowo i fachowo — że leży w in­
teresie wszystkich mieszkańców bez różnicy 
narodowości, wyznania i przekonan, aby za­
stępstwo naszych interesów w obec kraju spo­
częło nadal w ręku dotychczasowego posła- 
burmistrza p. Jana Kleskiego.

Piętą Achillesową w ca*ym kraju będą w ybo­
ry w kuryi wiejskiej. Do tej pory z kuryi tej 
rekrutowała się grupa większych właśc.cieli, 
która zasilała szeregi zanadto jednostronnego 
stronnictwa konserwatystów. Nie ulega wątpli­
wości, że i obecnie wielu tych uprzywilejowa­
nych zdobędzie w tej kuryi mandaty —  prze­
ciw czemu zresztą ze stanowiska narodowego 
żadnych nie podnosimy objekcyi —  część man­
datów zdobędą i demokratyczni narodow i po­

polfcca w ł a s n e g o  w y r o b u  w y ś m i e n i t e  p iwo i 
w y s z y n k o w e ,  leżaiŁ i c z a r n e  (Bok) w  becz* 

k a c h  i f l a s z k a c h  po c e n a c h  
n a jp r z y s t e p n ie j s z y c h .

Donoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję równie^û y|n"iienite piwo „porter po 20 mzaflaszk .
J M *



2. G O N IEC  PO KU CK I. Nr. 1. -1słowie, naiomiast rozwinie się walka zapocząt­
kowana przez partyę radykalną i ukraińsko- 
antipolsKą — system trwożenia i bezwzględ­
nej repressyi zechce święcić tryumfy Zdaje się 
jednak, że nawet szerokie masy ludowe 
przesyciły się tą taktyką zawiści i terroru i 
kto wie, czy umiarkowane żywioły starszej 
party i nie wezmą góry. Dla nas żyjących tu 
na Wschodzie jest to ze względu narodowego 
i ustosunkowania się naszych spraw do spraw 
narodowości ruskiej i wspólnego pożycia — 
rzeczą pierwszorzędnego znaczenia —  dlatego 
przygotować się należy do wyborów i nie za­
niedbać niczego. W tych trudnych warunkach 
bytu n ik t od służby publicznej uchylać się 
nie powinien —  lecz nie tracąc drogiego czasu 
dołożyć choć cegiełkę w budowie przyszłego 
gmachu reprezentacyi krajowej.

Skorzystajmy z chwili.

P ro jek ty  barbarzyńskich ustaw wniesione w p a r ­
lam encie  niemieckim, wywołały słuszne oburzenie  nie- 
tylko u nas, jako najbliższych tym, przeciw którym 
sk ie row ane  jest ostrze  tych ustaw, ale w całym cywi­
lizowanym świecie i zewsząd odzywają się głosy naga­
ny i potępienia  dla rządu pozbaw ionego  etyki, a głosy 
w spółczucia  dla braci naszych.

Ale mała stąd pociecha dla nas, bc czyż raz już 
słyszeliśmy piękne słow a, a gdy przyszło  okazać 
życzliwość czynem, o f ia row ano  znow u tylko słowa.

W tak ciężKiej chwili, jaką znow u przeżywa nasz 
prawie wiek cały gnębiony naród, trzeźwej potrzeba 
nam rozwagi, bo zapom inać  nam nie wolno, iż przez 
ten wiek naszego męczeństwa my traciliśmy siłę, a 
w róg  nasz wzrastał nawet i wskutek tego, że praca 
naszą wyciskanymi z nas za jego sp raw ę na tylu po- 
bojowiskacn, przyczynialiśmy się do  wzrostu jego p o ­
tęgi, a również i o  tern pam iętać musimy, iż osłabiając 
siebie, tem sam cm  wzm acniam y gnębicieli.

Tym czasem  u nas i dziś jeszcze nie widać tej 
koniecznej rozwagi, les teśm ytacy  sami, jak za dawnych 
czasów, —  i nie rozwaga, ale chwilowe porywy kie­
rują pos tępow aniem  naszem.

Uczucie nienawiści tylko u wyjątkowych organi- 
zacyi umysłowych długo z rów ną  rrjocą trwać może, 
u ogółu  zaś wkrótce słabnie, a wraz z zanikającem 
uczuciem zam iera  również i chęć podejm ow ania  cze­
goś takiego, coby znienaw idzonem u szkodę przynieść 
mogło.

Najlepszym dow odem  tego są czasy p o  Wrześni. 
Ile to było krzyku o  bojkot niemieckich tow arów ,

0  zerwanie wszelkich s to sunków  handlowych z P ru sa ­
kami, a niebawem wszystkie poryw y zagasły.

A więc nie nad tern przemyśliwać, jak dokuczyć 
naszym wrogom , ale nad tern zastanowić się poważniej, 
w jaki sp o só b  braciom  naszym ułatwić ciężką walkę 
z zaciętym nieprzyjacielem, a przytem wzmacniać
1 siebie, — bo w dzisiejszych czasach zmateryalizo- 
wanych z silnymi się liczą — i siłę jedynie respektują, 
wszakże hasłem naszych w rogów  j e s t : „Siła przed 
praw em ".

Zdaje nam się przeto, iż lepie: będzie zamiast 
deklam ow ać dużo o  bojkocie pruskich tow arów , d o ­
wiedzieć się dokładnie , co produkują  nasi w Poznań- 
skiem, z nimi nawiązać stosunki handlow e i przez 
stałe zam awianie  ich w yrobów  wspierać ich matery- 
alnie, co  w znacznej mierze ułatwi im walkę o  byt. 
Podobn ie  wywiedzieć się dokładnie , ile sezonow ych 
robo tn ików  potrzebują  Polacy pod  zaborem  pruskim, 
zapewnić im przez skon trak tow anie  tu na miejscu r o ­
botników i sKierawać ruch emigracyjny sezonow y za 
zarobkiem  przcdewszystkiem do swoich.

T o  nastręcza korzyść obopó lną ,  b o  zapewni 
z iom kom  naszym stale robot.iika, a robotn ikow i za­
pewni lepsze obchodzenie  się, ochron i go nietylko od 
wyzysku i oszukaństw  pruskich, ale także od w ynara­
dawiania się i strasznej demoralizacyi, n i  jaką lud 
nasz roboczy w Prusiech jest narażony.

Akcya w tym kierunku p o p ro w ad zo n a  przy­
niosłaby rzeczywistą korzyść i uzyskałaby trwałe p o d ­
stawy, a p rzeprow adzić  ją łatwo. Mamy przecież w 
kraju Ligę przem ysłow ą, m am y różne Związki han d lo ­
we, m am y biura pracy, więc tylko porzucić drogę 
pustych odgrażań  się, a zabrać się do  pracy nie w tej 
myśli, że tern wrogowi dokuczymy, ale w tern p rze­
świadczeniu, że zam ierzam y aKcyę pow ażną, k tóra  na­
rodowi naszem u trwałe ma zapewnić korzyści i w zm oc­
nić go do walki o  byt z najzaciętszym wrogiem.

A kcya  te g o  rodzaju , p o p r o w a d z o n a  jednak r o z ­
w a ż n ie  i k o n s e k w e n tn ie  przy ścisłern o b l ic z e n iu  s ię  
z si lami, m u s ia ła b y  m ieć  p o w o d z e n ie  . w y d a ć  do b re  
SKUtki, a w sz e lk ie  zw iązk i i ligi, d o w io d ły b y  najlepiej  
sw e; p o tr zeb y  i u ż y tec zn o śc i ,  gd y b y  w z ię ły  tę sp r a w ę  
w ręce  i p rz ep r o w a d z i ły  ją ku p o w s z e c h n e m u  p o ż y t ­
k o w i .  A biura pracy ,  p o  k tórych  s o b i e  ty le  o b ie c y w a ­
n o ,  z a ło ż o n e  przed k i lk o m a  laty, a p r o w a d z ą c e  s w e  
a g en d y  tak sek re tn ie ,  ż e  nikt s i ę  o  nich d o w ie d z ie ć  
nie m o ż e ,  m ia łyb y  też  w d z ię czn e  p o le  d o  działania,  
gd y b y  s k i e r o w a ł y  l iczne  rzesze  d ą żą ce  c o r o c z n ie  za  
za r o b k ie m  p o d łu g  w s k a z ó w e k  ró żn y ch  p ijaw ek  i w y ­
zy sk iw a c z y  tam , g d z ie  n ie ty lk o  z a r o b e k  z n a ie ś ć  m o g ą  
—  ale p rzy czyn ią  s ię  r ó w n o c z e ś n ie  d o  uła tw ien ia  walki  
n a sz y m  z ie m ia n o m ,  z a g r o ż o n y m  w ich bycie. Czyżby  
b o w ie m  dziś  w o b e c  u św ia d o m ie n ia  ludu w r ó żn y ch  
Kierunkach nie z a w s z e  p o ż ą d a n y c h ,  nie d a ło  s ię  p rze ­
k o n a ć  rob o tn ik a ,  że  s k o r o  m u  s ię  ofiaruje za r o b ek  
taki, jaki daje Prusak, p o w in ie n  s ię  p o c z u ć  d o  o b o ­
w iązku  p ó jść  d o  s w e g o  ?

kWs7.'’*ikie i, :e *<Jeży jednak rozpocząć  jak 
najprędzej, iak dług* trwa oburzenie  na P rusaków , bo 
gdy trochę  przycichnie, a lbo  co t rudno  przypuszczać, 
gdy rząd pruski cofnie przedłożenie, minie korzystna 
chwila, my się znow u pogrążym y w dolce far niente, 
a nastrój i chwila korzys tna  m iną bezpowrotnie . S k o ­
rzystajmy więc choć raz trafnie z chwili.

Agitacya Deutschbundu.

D o delegata magistratu w Mariahilf Ferdynanda 
Neuburgera  zjeżdza agita .or tego stowarzyszenia  (będą 
cego jak w iadom o na żołdzie prusk.em ) na swe g o ś ­
cinne występy i kształci tamt. Niem ców ale w k ierun­
ku ujemnym, każe im się trzymać z Rusinami nigdy 
z Polakam i a ciemni i bardzo pod względem cywiłiza- 
cyi nizko stojący ci ludzie dali sie w krótkim  czasie 
po rw ać  i dziś już są tego skutki fatalne.

N :emiec jeden ze sfanatyzowanych nieprzejedna­
nych agitatorów w miejscu Józef Kufner, człowiek 
podejrzanego charak teru  wpadł na p ro bos tw o  tamt. w 
drugi dzień świat z batem w ręku z groźbą  obicia naj­
zacniejszego i w zorow ego kap łana  tamt. adm inistratora , 
wyrażając się „Man m uss  den Kerl von uns ausjagen": 
gdy się to  nie powiodło, postanowili agitatorzy napaść  
go w niedzielę gdy będzie wyjeżdżał na Sw. Józef i 
to się nie udało z pow odu  prędszego wyjazdu. O b ec ­
nie zapowiedzieli zam ach  p a ^ ^ ^ o ł ę ,  obić nauczycieli 
wypędzić ich, szko łę  zaTHiHjĆj, aż do  czasu, gdy 
przyjdą niemieccy nauczyciele ^ Ł y ć  będą tylko po  
niemiecku.

D o  Księdza m ają ansę, że on pierwszy na p o le ­
cenie ks. Arcybiskupa i z pow odu  iż językiem wykła­
dowym w szkole od  przeszło 30 lat jest język polski 
uczy dzia tw ę-szkolną  religii p o  polsku z lepszym skut­
kiem niż po  niemiecku, bo ludność tamt. mówi tak 
fatalnym żargonem  niemieckim że ich nikt ani oni 
najlepiej m ów iącego  po  niemiecku zupełnie nie rozu ­
mieją z resztą czemuż dotychczas o  to  się nie u p o m i­
nali aż p o  agitacyi Deutschvereinu, na k tóry Kuffner 
zebrał 127 K, i to w krótkim  czasie, za to całe tut. 
przedmieście zarzucone gazetą Volksblattem fur Gali- 
zien piśmidłern gadzinowem.

(

Cóż na to  nasze społeczeństw o?

Jak zwykle pobłażliwie wyrozumiałe do  czasu, 
aż będą dalsze ofiary w trupach, jak ks. P rzyborow sk i 
udar sercow y z irytacyi za oszczerstwo Jeg o  tamt. 
Niemców w N. 7. Vołksblattu.

Nic dziwnego, że Niemcy ci tak odwdzięczają się 
Po lakom  za ich szlachetność i o fiarność —  w ybu d o ­
wano im elegancką szkołę i zao p a trzo n o  we wszystko 
w zorow o ofiarnością naszego miasta z uszczerbkiem 
dla innych szkół a za s taraniem  Wnego radcy P aw li­
kowskiego nietylko, ze zakup iono  grunt, szkole zb u d o ­
w ano ale zo rgan izow ano  wszystkie 3 szkoły i nadano  
stałych nauczycieli w Mariahilf, R osenhecku i F lóbergu 
miasto zaś nasze ponosi  tak znaczne wydatki na utrzy­
m anie  tych szkół i płacę nauczycieli a oni zaczynają 
dysp o n o w ać  szkołami —  piękna w dz ięczność !

Dedykacye.
Codziennie od  siódmej do  ósm ej rano, p rzym u­

sza się pan Czesław Bardowski, krytyk teatralny „ G o ń ­
ca P okuck iego41 wskutek porady  lekarskiej do  długiej 
przechadzki pieszej.

Wczoraj, ledwie drzwi za so b ą  zamknął, wśliznął 
się do jego gabinetu służący Józef. Cichaczem o tw o ­
rzył szafę z książkami i na chybił trafił zabrał z pierw­
szej półki cztery tomy.

Poszedł do  O renste ina .
-  Mam tu, p roszę  pana, kilka książek, których 

chciałbym się pozbyć —  oświadczył księgarzowi tonem  
obo ję tnym  — czy mógłby pan to  kupić?

Księgarz oglądał dzieła jedno  po  d ru g ie m :
— „D ram at  Kaliny11 —  sztuka w trzech aktach 

Zygm unta  Kaweckiego . . . ach, to  jest egzemplarz z 
dedykacyą a u t o r a ! .  . . Cudownie! — „La Bestia“ 
Żuławskiego . . . także z dedykacyą au to ra  . . .  no 
to  bardzo pięknie . . . „W esele14 W yspiańskiego ...to 
już bez dedykacyi . . . tern gorzej! Popa trzm y jeszcze 
na  ostatn ią  książkę . . . „K aryka tu ry1* Kisielewskiego 
znow u z dedykacyą . . .  No to ślicznie, ślicznie.

Z aw y ro k o w a ł:
— Dam panu  siedm k o ro n  za to  wszystko. Tak, 

s iedm k o ron .  Liczę po  dwie k o ro n y  za każdy tom  z 
au tog ram em  au to ra  a za ten jeden tom  bez dedykacyi 
daję koronę .

Kupiec sięgnął do  kasy po  pieniądze.
Józef machinalnie odw rócił  okładki książek dedy­

kow anych  i czytał kolejno na kartkach tytułowych:
Kochany Czesławie!

M iło  m„ ofiarować Ci te trzy akty.
Twój stary przyjaciel 

_________________________ Zygm unt Kawecki.

Kochanem u Panu Bardowskiemu, 
którego prawicę uścisnę w najbliższej przyszłości ojia  
rowuję ten egzemplarz  „ B estyi“

Jerzy Żuław ski.
Czesławowi Bardowskiem u  

w koleżańskiej życzliwości
poświęca

Kisielewski.
— T o  przecież ciekawe —  pom yśla ł  Józef s c h o ­

wawszy do  kieszeni siedm koron  — to dziwne, że na­
zwisko m ego  pana, kilka s łów ek pisanych i podpis 
au to ra  wystarcza by podw oić  cenę książki. Ale tern le­
piej; nie m am  nic przeciw temu.

II.
P o  pow rocie  z przechadzki pan Bardowski p rze­

rzucał w swej bibliotece kilkakrotnie książki ale nie 
zauważył ubytku czterech dram atów . Dlaczegożby Józef 
nie miał pow tórzyć  swej sztuczki?

Jest godzina s iódm a rano . Józef zabiera znowu 
z szafki cztery to m y  ale już nie z pierwszej półki — 
tylko z ostatniej i grzmi a o  księgarni.

Po  drodze  zebrała go ciekawość. — Ano zag ląd­
nijmy ile będzie pieniędzy. Czy siedm k o ron  czy 
o śm  ?

Zatrzymuje się w przechodniej b ram ie w propi- 
nacyi, podn o s i  okładki wszystkich czterech to m ó w  i 
bada kartki tytułowe. 4

— Psia ci mać, bez dedykacyi! - p rzek l in a .— T ra ­
cę na tern cztery korony.

Potem  rob: sobie  wyrzuty. — Widzisz stary du r­
niu ! . . . nie lepiej to  było naprzód  oglądnąć  co 
Kradniesz.

Po  pewnym  namyśle przychodzi do  przekonania , 
że księgarz nie m oże przecież znać pisma wszystkich 
au to rów  świata.

—  Dlaczegożbym nie m iał opatrzyć sam tych 
książek w dedykacyę?

Wstępuje do  najniiższej trafiki, kupu je  k o re s p o n ­
dentkę i prosi s p rzedawczynię o  p ió ro  i atram ent. 
Uzbroiwszy się w te instrum enta  wysila swą pamięć, 
by sobie  przypom nieć  formułki dedykacyjne um ieszczo­
ne na wczorajszych książkach.

Wreszcie pisze na jed n ej z  książek:
Kochany Czesławie

M iło  m i ofiarować Ci te trzy akty.
Cofa się wstecz o  jeden k rok  i z tej perspektywy 

przegląda się sw em u dziełu.
— Wspaniale, m ój Józefie Masz łeb na karku. 

Tych kilka słówek będzie księgarza kosztow ać ko ronę . 
T ak  . . . teraz tylko jeszcze poap is  a u to ra !

Wyczytuje z trudnośc ią  zakazane nazwisko au to ra
um ieszczone na okładce i s tarając się wyczynić im p o ­
nujący zakręt podp isu  doda je :

Twój stary przyjuciel
SofokleS.

Następnie dokonu je  tej samej operacyi na p o z o ­
stałych książkach — usiłując zmieniać ciągle cha.aKter
pisma.

Bez długiego nam ysłu  wyrżnął na następnych to- 
m acn jeszcze trzy au to g ram y :

Kochanemu P anu Bardowskiemu  
którego prawicę uścisnę wkrótce, ofiarowuję ten egzemp­
larz „H am leta“

Wiliam SzekSDir.
Czesławowi Bardowskiemu  

w koleżańskiej życzliwości
poświęca

Lope de Vega.
Czesławowi Bardowskiemu  

w zn a k  hołdu
A leksander Fredro ojciec.

M. A. F.

J. Gregorowicz, fryzy er k a w ia rn i Centralnej

jedyny specyalista w strzyżeniu i goleniu, poleca się względom P. 1 .  Publiczności
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Nie koniec na tem. P a tro n a t  Wydziału krajow ego 
dał im 8000 K. na kasę Reif. a oni zato  zakupili m a ­
jętność na Rosenhecku 75 m orgów ; z dalszą p o m o cą  
przychodzą im nasze instyiucye Kasa oszcz. T ow arzyst­
wo zaliczkowe, Spó łka  rolnicza a oni mają dalej gdzie 
się osiedlać — iepiej było ten kapita ł  dać naszym 
M azurom  i ich tam osiedlić a od  nich zażądać zw ro ­
tu całych pożyczek oni i fak nie są pewni, bo co 
chwila przesiedlają się do Bośni, Borysławia, Ameryki 
i na Bukowinę.

Nasi kupcy Polacy jak p. S tadniczenko i Ty- 
m oczko, B achm ann dają im tysiące za lichy omiecina- 
mt i wodą karm iony  towar, powinni im to  dać odczuć! 

S trona  m ora lna  tego narodu .
Co niedzieli i święta odbywają się tam bez p o ­

zwolenia i wiedzy S tarostw a i Magistratu zeb ian ia  i 
tanzmuzyki a na tych odbywają się w pros t  d em ora li­
zujące orgie i bezm ierna nigdzie nie widziana pijatyka 
i rozbestwienie a w ślad za tem rozpusta, bijatyka bi­
cie szklanek, flaszek, okien, łam an ie  stołów i ławek. 
Parobcy  z n iem oralnym i śpiewami i świstaniem wałę­
sają się pijani z dziewkami po  całych nocach ulicami, 
napadają  idących i przejeżdżających, rzucają na nich 
kamieniami i biją a k to  by powiedział, że m oże nie 
umieją p o  polsku, — nawet rymują np. (

„Hej bracia Soko ły  
Napijcie się s m o ły !“

Więc czegóż chcecie? Pom agajcie im dalej.
Wasz.

czyć, owszem  musi przyznać, że ruski teatr, jakby na 
urągow isko  karmi nas  sztukami ściśle opartem i na 
motywach tzw. ukraińskich — a więc przedstawia nam 
i każe na scenie oglądać tych, z którymi jako w roga­
mi wszystkiego, co  polskie — spo tykam y się jako  aż 
nazbyt znajom ym i — w codziennem  środow isku .

Dlaczegóż nie widzimy sztuki — przedstawiającej 
przyjazny s to sunek  tych narodow ości — wszakżeż sce­
na m a podnosić , uszlachetniać serca — a nie jątrzyć 
i podburzać. A już przecież parodyą jest wystawianie 
Halki, u tw oru  czysto o  charak terze  polskim — z 
podkładem  ukraińskim. Na tym utworze najlepiej też 
uwidacznia się kierunek tego teatru.

I w obec podobnych  s to sunków  t ł u m n i e  c h o ­
d z i m y  na te przedstawienia, w s p o m a g a m y  naszym 
groszem  ruskie kieszenie — d o r z u c a j ą c  sami 
nieopatrznie cegiełki na r u s k ą  a g i t a c y ę .  Sapienti 
sa t!  h.

Manifestacya antipruska
w kołomyjskiej Radzie powiatowej.

Na wn osek Dra Haczewskiego — do k tórego 
imieniem Rusinów w w ym ow nych i serdecznych słowach 
przyłączył się wicemarszałek ksiądz Michał Lewic­
ki powzięła Rada pow iatow a na posiedzeniu w dniu 
30. grudnia  1907 następującą rezolucyę:

Rada pow ia tow a w Kołomyi na Zgrom edzeniu  w 
3U. grudnia  1907 powzięła jednomyślnie uchwałę: Ra­
da powiatowa piętnuje p o tw orne  projekty rządu p ru s ­
kiego mającego na celu wytępienie Po laków  w p a ń ­
stwie pruskiem a mianowicie:

1) projekt, aby przeznaczyć 400 milionów marek 
z pieniędzy, które  rów nież ludność polska składa — na 
cele wykupienia ziemi polskiej i osiedlenia na niej k o ­
lonistów niemieckich, projekt, aby odeorać  Po lakom  
prawo przemawiania na zgrom adzeniach publicznych 
w języku polskim i wreszcie najpotworniejszy, wprost 
barbarzyński projekt, wywłaszczania p rzym usow ego 
Polaków  z ziemi, k tóra  już w najdawniejszych czasach 
była ko lebką narodu  polskiego,,

2) wyraża przekonanie, że reprezentacya nasza 
we Wiedniu pow inna użyć wszelkich środków , aby 
przeciwdziałać t. zw. trójprzym ierzu i ażeby państw o 
austryackie nie pozostaw ało  dłużej w sojuszu z p a ń ­
stwem, które  w walce z Polakam i przed żadnem bez 
prawjem się nie cofa.

3) wzywa o g ó ł  naszego społeczeństwa dp zerw a­
nia wszelkich s tosunków  ekonom icznej a zwłaszcza 
handlowej natury, z Prusam i i wyraża przekonanie, że 
odtąd żaden tow ar pruski i wyrób pruski nie powi­
nien mieć dostępu  do dom u polskiego,

4) w yra ża  podzięK O w anie  p o s ł o m ,  k tprzy  ten  
p r otes t  K o ła  p o l s k ie g o  w R adzie p a ń stw a  i d e lega cya c h  

p oparli .

Smutne refleksye.
Przykre i nad wyraz sm utne  refleksye m uszą na­

sunąć się każdemu, kto szczery, uczciwy Polak p o m y ­
śli o tem. jakiego to wielkiego p rocentu  widzów 
dostarczam y na przedstawieniach dawanych w tych 
dniach przez ruski teatr. Chodzi Po laków  bezw arun­
kow o więcej aniżeli Rusinów, których na tych przed­
stawieniach widzi się tylko garstkę. Wprawdzie w k o ­
sm opolitycznych głowach coraz  bardziej ustala się 
przekonanie , że sztuka — utwory czy to  słowa — czy 
tonów  — winny być m iędzynarodow e — ale cóż k ie­
dy nawet zwolennik tej teoryi nie m oże chyba zap rze­

Fundacya br. Hirscha.
Ciekawe uwagi o  s tosunkach  panujących w szk o ­

łach br. Hirscha umieszcza organ  żydów polskich „Jed­
n o ść1" jako  korespondencyę  o trzym aną  od jednego z 
pedagogów  obzna jom ionego  ze s tosunkam i panujący­
mi wśród  nauczycielstwa ludow ego:

Fundacya br. Hirscha, r o z p o rządzająca funduszem 
szkolnym blizko 19,000.000 K, ma na celu u trzymy­
wanie i zakładanie  szkół ludowych, a w szczególności 
kształcenie dzieci żydowskich w Galicy i, ażeby z nauki 
czerpały oświecenie o zasadach religijno-moralnych, o 
obow iązkach  obywatelskich i t. d., a głównie, aby 
szkoły zajmowały się wychowaniem młodzieży ży­
dowskiej.

O ile nam wiadomo, poleca regulamin dla szkół 
hirszowskm nauczycielom czuwać nieustannie nad m o ­
ralnością dzjeci, wszczepiać w m łode  ich serca bogo- 
bojność i cnoty obywatelskie, miłość kraju, w którym 
się narodziły i t. p. Pytamy się. czy nauczyciele hir 
szowscy stosują się ściśle do powyższych postanow ień  
regulam inu?

Kto zna treść ak u funda " r e g o ,  ten może p o ­
jąć, jakiemi szlachetnemi ideami kierował się nasz fi­
lantrop przy stworzeniu fundacyi. Myślą przewodnią 
całej jego działalności na polu hum anita rnem  było: 
uobywatelenie i zasyrrnlowanie żydów z otoczeniem, 
aby przez uświadomienie wyrwać ich z ghetta i uczy­
nić z mYh wiernych i pracowitych cz łonków  spoJeczeń 
stwa, k tó rego  nierozerwalną część stanowią.

Stosow nie  do życzenia szlachetnego funda to ra 
p row adzone  były szkoły hirszowskie w pierwszej dobie 
swego rozwoju. Nie mówiąc już o inspektorach tychże 
szkół, ale także cały p e r so n a 1 nauczycielski był p raw ­
dziwym szermierzem asymilacyi, misyi postępu i uoby- 
watelehia ludności żydowskiej w duchu narodow o-po l-  
skim. Uczniowie — a pochodzili oni z najniższych 
warstw — już od pierwszego roku nauki musieli ro z ­
m aw iać  tylko po polsku i zaniechać pom ału  żargonu ; 
już w pierwszej klasie k a rm io n o  ich powiastkami jużto 
na tle historyi polskiej, jużto z życia sławnych i sz la ­
chetnych mężów polskich. O b c h o d z o n o  wszelkie u ro ­
czystości narodow o-polsk ie  — słowem  szkoły  hirszow 
skie m ogły  niegdyś służyć za w zór wielu innym 
szkołom .

A jaki duch op an o w ał  ich dzisiaj? Dziś wielu 
nąuczycieli hirszowśkich z miłości do  Gabla popiera 
narodow y „ ż a ig o n ‘;, a nauczyciele hebrajskiego języka 
posługują się wyłącznie przy nauczaniu żargonem  
(dawniej niemczyzną). Słusznie też twierdził p. Feid- 
stein na  posiedzeniu rady miejskiej we Lwowie podczas 
debaty budżetowej w roku  1905 „szkoły hirszowskie 
są rozsadnikam i sy o n izm u 11.

Zły duch zapanow ał w tych szkołach. Rozpolity­
kowali się nauczyciele i radykalne s tronnictw a mają 
wśród nich zwolenników. Nie ma karności wśród 
nauczycieli, nie szanują swoich przełożonych, nie uz 
nawają ich i lekceważą ich sobie, prześcigają się w 
denuncyacyach, włóczą się po sądach. Najlepszym d o ­
wodem tego ilość dyscyplinarek, wytoczonych różnym 
nauczycielom.

K uratorya nie ma sp o k o ju ;  inspektorow ie o trzy­
mują coraz  nowe telegramy o  zaszłych wypadkach w 
gronach  nauczycielskich.

Te stosunki zmuszają ku ra to ryę  a o  zwinięcia nie­
których szkół.

1 tak mają być zwinięte — wedle pertrakiacyi 
kuratoryi z gminami co d o  budynków — od r. szk. 
1908/9 szkoły w Tarnow ie  Stanisławowie, Kołomyj 
i Buczaczu.

P o w odów  nie brak. O b o k  powyższych, również 
i te, że szkoły bywały w niektórych miastach siedzibą 
Toynbehai, gdzie syoniści wyszydzali uczucia polskie, 
Mickiewicza i Słowackiego.

Spraw a zamknięcia szkoły  br. Hirscha w K oło­
myi z podanych wyżej przyczyn jest dla nas n iezrozu­
miałą  zwłaszcza, iż kierownicy tejże szkoły  PP. G ru -  
nes i Berlas działalność swą opierali wyłącznie na 
gruncie narodow ości polskiej a na odbytej w ostatnich 
dniach krajowej konferencyi nauczycielskiej b ra ł  in­
spek to r  p. Griir.es żywy udział w dyskusyi nad spraw ą 
podręczników  szkolnych i w ostrej krytyce zarzucił 
brak ustępów z historyi polskiej w którychby w yka­
zano  zasadnicze s tanow isko  życzliwości na rodu  pol- 
skiegu i jego k ró lów  względem żydów.

III nim i.
Garść patryotycznie usposobionej mło­

dzieży polskiej, widząc, że „starsi“ zupełnie 
zapomnieli o opiece nad weteranami z roku 
186314 —- postanowiła s wojem i własnemi s i­
łam i przyjść im w pomoc, a ponieważ nie 
zasobna — urządzić wieczór patryotyczny, 
z  którego dochód { ! ! )  m iał zasilić wyschłą 
i pustą kasę weteranów.

Od słów do czynu i dnia 2  stycznia br. 
urządzono wieczorek w sali „Soko ła“, przy 
minimalnych wstępach 1 kor., 80 h., 40 h., 
20  h. — Początek oznaczono na godzinę 7 'a, 
na sali ani żywej duszy — po kwadransie 
zjawiają się pojedynczo osooy — ogóiem dc 
godziny w p ó ł do dziewiątej osób 50 najwy­
żej — przeważnie ze sfery mieszczańskiej. 
Kwiatu inteligencyi brak — ze sfery urzędni­
czej nikogo {przepraszam było 3 )  —  śmieta- 
neczka nasza nie dopisała, bo któżby tam wy­
dawał grosze na jakichś warchołów, co się 
oili niepotrzebnie w r. 1863 4 — mogli się nie 
bić, toby byli zdrowi. Ojczyzna ! h e ! he /  — 
a czyż nam to źle pod austryakiem — ktoby 
tam m yślał o odbudowaniu Polski — m rzonki! 
Słowem skandal — bo, gdy w tym samym cza­
sie chodzi się tłumnie na przedstawienia te­
atru ruskiego, gazie palcabyś czasem nie u- 
pchał — wieczór ku pomnożeniu funduszów  
weteranów z r. 1863 4 — świecił pustkami. 
Gdyby nie młodzież gimnazyalna i bursa dla 
dziewcząt — nie byłoby poprostu nikogo! B al­
tazar, tingle, Kessler, Ben-Alibcj — wieczory 
Sylwestrowe, sztuki urągające polskości — to 
strawa duchowa wyborna — na to się grosz 
znajdzie, to się nie nazywa wyrzuceniem go 
za okno, ale bodaj ch wilę przenieść się w cza­
sy naszych zmagań bohaterskich, a przy tej 
sposobności ulżyć ciężkiego, twardego losu 
dziadowi naszemu, co krwi nie skąpie własnej, 
a my mu grosza skąpimy — to nic na nasze 
barki — tam nas nie ma.

Nie — nic można tego inaczej nazwać 
jak tylko skandalem nad skunaalami.

Baw się dalej wesoła trzódko — i nie 
zbudź się na wołanie złotego rogu — zbudzi 
się lud, zbudzi mieszczaństwo i nie dopuszczo­
ną będziesz do biesiadnego stołu wolności!

— chochlik —

— ■

nosa, twarzy bieli, usuwa pryszcze, liszaje, wygładza: krem miedowo-glicerynowy „MbLTYNA”
wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością Boską” w Kołomyi.

I Próbna tutołia 2o Hal. — cała 5o Hal. Tani 1 do lory!
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Słowo wstępne
wypowiedziane przez prof. H . Osuchowskiego na wie­
czorku na cześć weteranów z  r. 1863/4  według steno­

gram u p. Joza fa ta  Lewickiego.
. . . „U m arłym  wspaniałe z  m arm uru i śpiżu  

stuwiamy p o m n ik i . . .

. . . . . a  żywym pozwalam y spokojnie U-
mierać z g ło d u  . . . “

. . . .  słowa te przedziwnie zastosować można 
do obecnego pokolenia, które rzeczywiście z  ciekawą 
obojętnością przechodzi mimo osiwiałych i ustępujących 
powoli w lepsze zaświaty sympatycznych weteranów z  
walki r. 1863/4 . Od dłuższego zresztą ju ż  czasu po 
przez wszystkie obszary zienuc dawnej Rzeczypospolite] 
polskiej — szczególnie przez naszą dzielnicę pod pa ­
nowaniem. austryjackiem wieje zim ny prąd  —  ostudza­
jący  gorącośc naszego uczucia patryotycznego, prawdzi­
wego przywiązania do m aiki ziemi, które objawia su  
chyba w szumnych frazeologicznych zwrotach na róż­
nych tzw. patiyotycznych wieczorkach —  w odśpiewa­
niu  od czasu do czasu pieśni „ Jeszcze Polska nic 
zg in ę ła “ —  i poza tern prawie wszystko. S łom iany za ­
p a ł  — słom iane słowa —  kokardka na dniu 3. maja 
—  oto n a sz patryotyzm.

Za tern też uczuciem zw łaszcza w latach osta t­
nich nastąpiło  zupełne niem al zaniedbanie tych, co 
krwią w łasną znacząc, pokrywając się bliznam i od  
spis, ku l i szabel —  porwani szlachetnym, m łodzień­
czym zapałem  rwali się boju z  wrogiem, ratując rów­
nocześnie honor ojczyzny, podnosząc je j imię  —  i 
dzierżąc wysoko sziandar wolności, co zawsze była —  
je s t  i będzie ukochaniem każdego prawego Polaka. 
Bojownicy za  wolność w r. 1863/4  —  ratowali rów­
nież, Chociaż w m iniaturze naszą europejską sławę 
niezłomnych i niezwalczonych rycerzy, ratowali i urato­
wali tradycyę wojowników i zwycięzców z  pod K łuszy- 
na, Kircholma, Chocimia, Wiednia i Racławic  —  bo 
tylko ci mogli w watce partyzanckiej ścierać się tak 
długo z  nieprzyjacielem  —  których ojczyzna wydała 
Tarnowskich, Chodkiewiczów, Żółkiewskich, Sooieskich 
a wreszcie i Kościuszkę.

A  jeąnak mimo to coraz częściej, pom ijając ugo- 
dowców, słyszeć m ożna narzekania na sprawców i prze­
bieg ostatniego powstania  —  niejednokrotnie rzuca 
się nawet wprost kamienie potępienia  —  przypisując 
następne wypadki —  przegranej w r. 1863/4 . K a lum ­
nie niegodne człowieka  —  tern bardziej prawdziwego 
P o la ka ; powstanie ostatnie w zbudziło w nas poczucie 
siebie  —  dodało pewności, hartu i wiary w zwycięztwo. 
N ie osiągnęło się go, wówczas osiągniemy jt;  jeżeli się 
zmienimy, otrząśniemy z  naleciałości m iędzynarodo­
wych, odrodzimy moralnie  —  bezwarunkowo w blizkiej 
ju ż  może przyszłości, bo przed upadkiem jednostek, 
zbiorowisk, państw  i narodów — nastaje buta, d u ­
m a i pycha, co każe zapom nieć o najelementarniejszych 
podstawach etyki i tak sta ło  się w Prusiech. Runie  
ten pozorny kolos  —  a na jego gruzach wstaniemy m y!

Nie w słowach zatem  — i bezmyślnych często­
kroć, czczych demoustracyach  —  ale w czynach zbawie­
nie tej, co nam  najdroższa i po CzęstochowsKiej na j­
św iętsza ! Kwestya unarodowienia wychowania, obecne­
go i najbliższego pokolenia i poprowadzenia go 
w duchu i przy ideałach polskich do dobrego koń­
ca je s t więc nadzieja, że lepsze nastaną  czasy, inny 
powieje duch  —  że wychowa się pokolenie czysto pol­
skie, jeżeli my rąk nie założym y  —  jeżeli to, co nem  
zostaw ili dziadowie budować będziemy dalej: A  więc 
i  pam ięć o nich nie powinna na chwilę nawet przygas­
nąć a ponieważ to ludzie do pracy niezdolni —  nie 
zapom inajm y bodaj o datku groszowym ale wszyscy, 
wszyscy otoczmy opieką siwiuteńkich i drogich wetera­
nów z  r. 1863/4  nie zm usza jm y ich do ujęcia żebra­
czego kija, z  myślą, by za to zapomnienie i zapomnienie
0 budowie ojczyzny ju ż  najbliższe pokolenia nie rzu­
ciły nam  słów  „ h a ń b a “ —  przy okrzykach „ c z e ś ć
1 s ła w a 41 niepomierna naszym  pradziadom  i pra- 
pradziadom , co wedle s i ł  i m ożności ratowali drogą 
niepodległość P o lsk i! ! !

Korespondencye.
Zaleszczyki w grudniu  1907.

Po odbytem nabożeństwie w dniu 2 0 . g iu d n ia  
ku czci obrońców Ojczyzny i bohaterów krwi odbył się 
zw ołany przez kom itet powiatowy wiec w sa li Sokoła , 
którą zapełn ił przeważnie lud  po lsk i z  całej okolicy, 
żywo zainteresowany sprawą przeciw gw ałtom  pruskim .

Wiec za g a ił Dr. Wierzbowski, na którego propo- 
zycyę obrano przewodniczącym ks. kan Piotrowskiego

a na sekretarzy pow ołano pp. Kurpińskiego i Z łoczow- 
skiego.

Pierwszy referat w ygłosił k s . prof. D om ański. 
Przedstawiwszy porównanie swobody u nas w Galicyi 
a w PoznanSKiem, w spom niał o obojętności naszej, 
wypływającej w wielu wypadkach z  egoizmu. Wyjmijmy 
watę z  naszych uszu  —  rzekł mówca —  a usłyszymy, 
że w Pozncńskiem  deszcz nie pada, ale płacze, tam  
dzwony kwilą i jęczą, płaczem  i skargam i zalewają 
obecnie kra j cały a ponury g ło s  przemawia z ust bra­
ci naszych, jakby memonto mori. W spom inał o ucisku 
szkole, o dzielności dziatwy poznańskiej. N ie s iłą  ciała  
lub oręża, ale s iłą  ducha stajemy razem a ta łączność  
ma wielkie znaczenie. Oddawszy cześć i wyraziwszy 
wdzięczność polskim  reprezentantom za protest wniesio­
ny w Radzie państwa, postaw ił rezolucyę, protestującą  
przeciw pruskim  projektom, którą zgrom adzeni jedno­
myślnie z  zapałem  uchwalili. Wymowne słowa prezesa 
K oła  T. S . L. ks. D om ańskiego silne wywołały wra­
żenie.

Następnie przedstaw ił p r o f  G urtler sposób s a ­
moobrony, niekupowania p tu sk ie j tandety i w ogóle ich 
wyrobów które parzą nam ręce —  a Prusak, czuły na 
grosz, dozna wnet odwetu z  naszej strony — cofnijmy 
miliony wysyłane rok rocznie za towary, zostawm y te 
m iliony w Kraju, zw łaszcza że m am y lepsze krajowe 
wyroby, a braknie im  grosza na wywłaszczenie. Wpo- 
m n ia ł o sklepach kółek rolniczych, o wyjeździe na za ­
robek do Prus i postaw ił odnośną rezolucyę, którą 
jednogłośnie uchwalono.

Przemawiali jeszcze ks. K ietar z  Czerwonogrodu 
i p. M ańkow ski z  Zaleszczyk.

D o uchwalonych protestów dołączono arkusze 
z  podpisam i kilkuset członków z 3 0  polskich czytelń 
T. S. L. i te odesłano do prezydyum K oła  polskiego  
w Wiedniu i Berlinie.

Podnieść należy, że na wiec przybyli włościanie 
z najdalszych okolic naszego powiatu a zgromadzenie 
liczące kilkuset uczestników najlepiej wskazuje, że lud  
polski głęboko współczuje z  braćmi naszym i w Po­
zna ńs kie m.

Pamięci Stanisława Wyspiańskiego.

Za bujne, pełne kłusy. Twym zroszone potem, 
Co na niwie narodu rozbłysnęły złotem  
Nadziejnej nowej zorzy, co tozkołysane 
Szumiąc, budzą swą pieśnią rzesze zapomniane, 
Po nagrodę uleciał duch Twój w górne strony, 
Wielki Wieszczu narodu— Artysto natchniony! 
Zbyt krótkie życia Twego były zorzy świty 
Zbyt wcześnie duch Twój twórczy wzbił się

[pod błękity, 
Lecz natchnień Twoich płody , po czasy wiekowe 
Będą wiodły ku słońcom orły narodowe,
Będą na wieś do ludu wiodły ludzi z  miasta,
Bowiem chłop jest potęgą, bo dużo w nim

[z  Piasta.
O, żegnaj nam, Artysto  - twórco wzniosłej pieśni! 
Choć Twe szczątki spoczęły w ciemnej, chłoanej

[ cieśni,
Będzie wśród nas ży ł wiecznie duch Twój nie­

śm ierte lny
I świecił —  aż wyświeci nam dzień ów weselny, 
W kióry\usłyszym grzmiący głos „złotego rogu".. 
Żegnaj— i odpoczywaj, Wieszczu, w Panu Bogu!

Ferdynand Kuraś,
chłop z  nad Wisły. 

Kołom yja w grudn iu  1907. r.

Kronika miejscowa.
Jubileuszowa fundacya. Na posiedzeniu 30. g ru d ­

nia 1907 r. Rada pow iatow a w Kołomvi pos tanow iła  z 
okazyi 00 cio letniego jubileuszu Najjaśniejszego Pana  
— jego sprawiedliwych i ojcowskich rządów — prze­
znaczyć 25 000 K oron  na u tworzenie działu kołodziej­
skiego przy tutejszej szkole drzewnej.

O bywatelstwo honorowe. Kołomyjska rada miej­
ska zam ianow ała  na posiedzeniu swem  odbytem  21. 
grudnia  1907 posłów Stefana Moysę r D ra  Seinfelda 
jakoteż kolom yjskiego ck. starostą, radcę namiestnictwa 
Ferdynanda  Pawlikowskiego obywatelami honorow ym i 
za zasługi p o ło ż o n e  o k o ło  dobra  miasta.

Mianowania w  szkołach ludowych. Rada szkolna 
krajowa zam ianow ała  Adolfa Kulpińskiego w G w oźdźcu 
nauczycielem kierującym szkoły  2 klasowej.

Prezydyum galicyjskiej kraj. Dyrekcyi skarbu 
zam ianow ało  koncep ls tów  W ładysława Tarczyń­
skiego w Żółkwi, D ra  Ju liusza jo l le sa  w Brzeżanach, 
Michała S k o ro to h a te g o  w Kołom yi Michała B ojar­
skiego w Nadwórnie, Zdzisława Sławińskiego w Z a ­
leszczykach i O sw alda M oreckiego w Kołomyi k o m i­
sarzami sk a m u  w IX. klasie rar.gi tuazież praktykantów  
konceptow ych W łodzimierza Kindija w Kołomyi i Mi­
kołaja Stupnickiego w T łum aczu, koncepistami skarbu 
w X. klasie rangi.

Minister skarbu  zam ianow ał zarządców p o d a tk o ­
wych Józefa Utschika w Sniatynie i Alfreda Krywalda 
w Buczaczu starszymi zarządcami podatkow ym i w VIII. 
klasie rangi.

Minister handlu zam ianował członkami stałej ko- 
misyi do spraw  wartości handlowych w ruchu  z ag ra ­
nicznym pp. Dra Henryka Kolischera i Siefana Moysę.

Wybory do sejmu odbędą  się z gmin wiejskich 
na dniu 25. lutego 1908 r., z miast 2. marca, z Izb 
handlowych i przemysłowych 3. marca, z większych 
posiadłości 6. m arca  1908 r.

Termin w yładow ania w ozów  towarowych Dyrek- 
cya kolei ogłasza : P o d a je  się do  wiadomości, że o g ło ­
szone  w listopadzie b. r. zarządzenie skrócenia  tary­
fą oznaczonego  czasokresu  a o  załadowania  i w yłado­
wania przesyłek całowozowych na 6 godzin dziennych 
na szlakach kolei państwowej jakoteż i kolei prywat- 
nycn pod zarządem państwa stojących znosi się z dniem 
24. g rudnia  1907.

Z różnych s t r ^ c  dochodzą  zapytywania, co się to 
dzieje z reorganizacyą tutejszej straty ochotniczej. Wszak- 
żeż zarząd istnieje — p o s tan o w io n o  zabrać się do  p ra- 
cy — nagle u tknięto — czyżby m oże uznano  straż 
p o d o b n ą  za zby teczną?  Nie do uwierzenia!

Kilku wychowanków bursy ludow ej stale na u- 
licy rozm awia po  rusku —  do  wiadomości!

P. St. Łążyński zam iast życzeń now orocznych  
złożył 5 K oron  na rzecz bursy ludowej w Kołomyi.

A to co znowu? Komisya propinacyjna  (1 żyde- 
czek i polieyant) skonfiskowała w jednym interesie do 
śniadań i przekąsek p ó ł  flaszki „b o n g u “ — kupionej 
w aptece na użytek dom ow y — i tc  zabrała w czacie 
n ieobecności właścicielki.

W plotkarskim światku kołom yjskim  zakipiało. 
Senzacya dla takicn buzi nadarzyła się, bo o to  nie 
m niej— ni więcej ale w biurze sądow em  zastrzelił się na 
śmierć  młody Righetti, syn znanego  u nas cukiernika. 
W mig gruchnęła ta w iadom ość — ale odrazu  r ó w n o ­
cześnie jakby z rogu obfitości posypały się kom entarze  
objaśnienia i pewniki co do  pow odu  sam obójstw a. 
Usnuto cały dram at m iło sn y — biegało już nazwisko 
i imię panny, psując jej reputacyę — oczerniając —

| aż tu ku zmartwieniu nieboszczyk wsła ł  już na drugi 
dzień — a kula rew olw erow a nawet nie raczyła prze- 
bić desperata  — tylko gc  lekko drasnęła  —  a s ia ło  
się to  wszystko tylko przez czysty przypadek —  gdyż 
wypali, rewolwer z zardzewiałemi kulami, k tóre  miał 
wyjąć p. PanKiewicz — a sam ojciec wręczył synowi 
tę sam obójczą  broń. Broń wypaliła przy wkładaniu jej 
do bocznej kieszeni surduta , przyczem zaw adzono  o 
łańcuszek.

I po senzacyi. — Tak  to  u nas kala się ludzi na 
porządku dziennym — oczernia  i odziera ze sławy — 
a przytem poluje się na „kwiat inteligencyi" — i p ra ­
wo opinii publicznej. Tak u nas w Kołomyi.

Mroźna i śnieżna zim a rozpoczęła  już swe p a n o ­
wanie sprawiając tern nie m a łą  radość  a m a to ro m  
sportu  łyżwiarskiego jak i m iłośnikom  sanny, którzy 
przy tak znacznej ilości śniegu ulubionym spo rtom  
oddaw ać się mogą. Bez objaw ów  jakiegokolwiek zad o ­
wolenia powitali tę m ro źn ą  zimę ludzie, którzy nie p o ­
siadając zresztą ani sań, ani łyżew, zmuszeni są prze­
płacać niesłychanie drzewo opałow e, węgle i rębaczy 
tak, jakby mieszkali w s to łecznem  mieście.

Wstrzymanie doręczenia pieniędzy w niedziele. D y­
rekcja poczt ogłasza, że na mocy rozporządzenia  m i­
nisterstwa ł.ar.dlu wstrzymuje od  1. stycznia 1908 r. 
doręczanie  w niedziele listów wartościowych i pienię­
dzy w obrocie  przekazowym, pocztowym  i pocztowych 
i\as oszczędności. Wyjęte z pod  tego zarządzenia są 
przesyłki,któie w myśl obowiązujących przepisów doręcza 
się zaraz po  nadejściu osobnym  posłańcem . Adresatom  
w olno  jednak odbierać przesyłki podczas  w yznaczonych 
dla s tron  godzin urzędowych w urzędzie bez złożenia 
o so b n eg o  oświadczenia i bez obow iązku  uiszczenia na- 
leżytości za przechowanie. Niedziele o  bardzo silnym 
ruchu, np. przypadające na pierwszy lub drugi dzień 
miesiąca itp., wyjęte są z pod  tego ograniczenia.

Monety jubileuszow e. Z okazyi sześćdziesięciole- 
cia rządów  cesarza wypuszczone zostaną  w obieg 
złote i s rebrne  m onety  jubileuszowe, mające na  celu u- 
pamiętnienie tej chwili. Szereg tych m onet  jubileuszo­
wych rozpoczyna emisya nowych jednokoronów ek , k tó ­
re 24. bm. puszczone zostały w obieg. J e d n o k o ro n ćw k i  
te są  p o d o b n e  do  będących dotąd w obiegu, tylko 
znajduje się na nich now a podobizna  cesarza-jubilata, 
w ykonana  przez prof. Marschalla, a od lana  z m odelu  
powyższego w pracow ni Neubergera. Na odwrotnej 
s tron ie  monety, na środkL, znajdują się o toczone  ga­
łązkami wawrzynu, inieyały: „F. J. L .u, nad nimi k o ­
ro n a  cesarska, k tórą  otaczają promienie, poniżej o z n a ­
czenie wartości m onety  „1 C o r .u, a p o  obu  s tronach  
k o ro n y  daty 1848 i 1908. Na brzegach umieszczony 
jest nap is :  „D uodecim  Lustris G loriose".  J e d n o k o ro -  
nówek tych sp o rząd zo n o  na razie 200 000 sztuk, da l­
sze serye puszczone będę w obieg w ciągu pierwszych 
kilku miesięcy przyszłego roku, razem z innemi m o ­
netami pubileuszowemi.
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W ielki Bank zhożowy. „G łos P o d o lsk i“ pisze: 
B ardzo  doniosły  projekt rozbierany jest obecnie  przez 
p a r lam en ta rny  związek agrarny, obejmujący rep rezen ­
tan tó w  stanu  rolniczego z rozmaitych prowincyj m o ­
narchii. Jest to  projekt założenia wielkiego Banku z b o ­
żowego, mającego być centralną instytucyą f inansową 
dla  licznych spó łek  magazynowych. Spółki takie ro z ­
wijają się coraz  bardziaj w Austryi Dolnej, Czechach 
i na Morawie. W Austryi Dolnej istnieje ich przeszło 
dwadzieścia. O w óż  zadaniem now o powstać mającego 
Banku zbożow ego byłoby dostarczanie  tym spó łkom  
kap ita łów , potrzebnych na zak u p n o  wszystkich rozpo- 
rząazainych zapasów  zboża w powiecie, w których 
zna jdu je  się dana spółka  magazynowa. W ten sposób  
mogłyby te spółki regulować podaż zboża i zapobiegać 
n i tp ro p o rc y o n a ln e m u  spadkowi jego cen, a zarazem 
w  latach nieurodzaju stanowiłyby rezerwę, uniemożli­
wiającą zbytnie ś rubow anie  cen zbożowych w górę. 
Korzyści z tego mieliby zatem i rolnicy i konsum enci.

Nowe banknoty  dw udziestokoronow e będzie w y­
daw ał począwszy od  1. maja 1908 Bank austro-wę- 
gierski. N ow a emisya ma obejm ow ać 30 milionów 
sztuk. D o wybijania ich bęazie używana now a maszyna 
system u Guillochier. Nowe dw udziestokoronów ki będą 
n ieco mniejsze od dzisiejszych a zabarwieniem fioleto- 
wem będą przypom inały banknoty  dziesięciokoronowe, 
jednak odróżniając  się od  nich nietylko wielkością ale 
i zupełnie innem zdobieniem. W ystawione pod  światło 
będą przedstawiały grę barw, fioletowej, szarej, zielonej 
i błękitnej, zależnej od  ustawienia. Powierzchnia ma 
być podzielona na dwa pola, mniejsze pole wypełnione 
g ło w ą  niewieścią na tle falistych linii, będzie zna jdo­
w ało  się na jednej i drugiej stronie p o  ręce prawej. 
N adto  ma być w prow adzona  ta zmiana, że tekst w ę­
gierski będzie miał zdobienie o tych samych kształtach, 
co  s trona  druga, a w szczególności jednokształtne 
będą głowy niewieście po  obu stronach  banknotu, 
Nazwa b ankno tu  będzie wybita drukiem wodnym, liczby 
seryi czerw ono w pośrodku  pola  lewego. Wreszcie 
m ateryał papierow y będzie mocniejszy niż dotąd.

Z c. k. Galicyjskiego Tuwarz. gospodarskiego  
(oddział pokucki) o trzym ujem y następujące p ism o:

1. W ślad za innemi organizacyami zaw odow em i 
w  kraju, Oddział pokucki c. k. galic. Towarzystwa 
gospodarsk iego  w Kołomyi, jako organizacya mająca 
przedewszystkiem na celu o ch ro n ę  interesów rolniczych 
a  tern sam em  utrzymanie ziemi w rękach naszych, 
wypowiada najżywsze współczucie Towarzystwu rolni­
czem u Wielkiego Księstwa Poznańskiego  również wy­
razy bolu i oburzen ia  z pow odu  bezprzykładnego  
wszelkim pojęciom kulturalnym urągającego projektu 
wywłaszczenia ziemi polskiej, w państwie pruskiem.

2. Rada Oddziału pokuckiego zauważa, że p ro ­
jekt powyższy winien być dla wszystkich Oddziałów 
i Towarzystw  rolniczych w Galicyi a przedewszystkiem 
dla  całego naszego ziemiaństwa dostatecznym bodźcem 
d o  zupełnego bojkotu tow arów  pruskich zaczem nale­
ży się zwrócić do Ligi przemysłowej, aby wskazała d ro ­
gi, jakiemi m ogłoby się rolnictwo nasze wyzwolić z 
pod  zależności od p rusk iego  przem ysłu ,

3. Rada poleca swym delegatom na Radzie o g ó l­
nej we Lwowie poruszyć spraw ę powyższą, wzywając 
rów nocześn ie  Komitet, aby dążył do zerwania wszyst­
kich s to sunków  przem ysłow o-handlow ych z pruskim 
przem ysłem .

4. Rada Oddziału wyraża Kołu polskiem u we 
Wiedniu podziękowanie  i uznanie za zajęte w tej sp ra ­
wie stanowisko.

P rezes :  Dr. M. Krzysztofowicz. Członkowie Ra­
dy: L. kn. Puzyna z. pr., W. Abrahamowicz, K. Ago- 
psowicz, L. Cieński, St. Łążyński, E. Kom ar, A. Strzel- 
bicki, A. Theodorow icz, K. Krzysztofowicz, M. Ago- 
psowicz.

Nieustający dotkliwy brak wagonów na galicyjskich 
liniach kolei państwowych jest pow odem  dotkliwych 
klęsk dla krajowego handlu i przemysłu i zmusza licz­
ne fabryki do zastanawiania ruchu. Celem uzyskania 
wydatniejszej liczby w agonów  dla sieci kolei p ań s tw o ­
wej we Lwowie i w Stanisławowie wniosła Izba h an d ­
low a i p rzem ysłow a wyczerpujące przedstawienie do 
M inisterstwa kolejowego. O  poparcie  tych k roków  u- 
•proszono  Koło polskie i ministra dla Galicyi. P o n ie ­
waż Ministerstwo kolejowe żąda nieraz przytoczenia 
konkre tnych  w ypadków, w których s trony in teresow a­
n e  narażone  były na brak w agonów , byłoby, jakkol­
wiek brak w agonów  jest notoryczny, wskazanem , aby 
interesenci każdy wypadek podawali na kartce ko res ­
pondencyjnej do  wiadom ości Izby handlowej we Lwowie.

Wspólny opłatek wszystkich polskich towarzystw 
w Kołomyi odbędzie się w salach „ S o k o ła1' dnia 11. 
s tycznia 1908 r. wieczorem.

Śnieg wywozi nasz magistrat wcale energicznie
—  ale g łówna zasługa w tern „C zarnego  p o to k u “, że 
tak chciwie wchłania  w siebie nag rom adzone  masy 
śniegu.

Polskie prywatne seminarym żeńskie otrzym ało  
o d  ministeryum wyznań i oświaty koncesyę na p ro ­
wadzenie go. — Kwestya praw a publiczności w toku
—  wszelkie jednak istnieją nadzieje, że je się wkrótce 
o trzym a .

Członka międzynarodowej bandy w łam yw aczy w
O sobie  członka teatru ruskiego bawiącego obecnie 
w Kołomyi p.  Kostusa a resz tow ano  na tutejszym dworcu 
kolejowym, podejrzywając jako  wspólnika Wasińskiego 
i  Adam skiego — spraw ców  całego szeregu włamań 
w ostatnich tygodniach (Czerniowce, Przemyśl, Praga, 
Borszczów, Kałusz). Przy a resz tow anym  znaleziono 
plan rozkładu ubikacyi Kasy oszczędności tutejszej — 
z  wymienieniem urzędników i listy do  wspólników. 
Na razie rozpam iętyw a miły Ukrainiec czyny swoje na 
Ram lerówce poczem  odstawi się go do Pragi

Wstrętne piśm idło niby hum orystyczne „Jugendu 
pow inno  absolutnie  zniknąć ze wszystkich kawiarni 
i lokali publicznych — a zastosow ać się do tego 
winna również i tutejsza kawiarnia centralna.

Tow arzystw o pedagogiczne p o  sprzedaży sklepu 
z przyboram i piśmiennymi (dom narodny) —  uzyskało 
majątek 3600 ko ron , co się z temi pieniądzmi s t a ło ?  
Miały p o n ó ś  służyć jako fundam ent pod  bursę peda­
gogiczną?  Możeby ofiarować je którejś z burs polskich 
z warunkiem utrzymywania stale kilku synów nauczy­
cieli szkół ludowych — na podstawie złożonych tych 
3600 k o ron  ? P raw dopodobn ie  w najbliższych dniach 
coś o  tern usłyszymy — odpowiedzi i wyjaśnienia o- 
czekujemy — a podnosim y  tę spraw ę ze względów li 
tylko ogólnych — a n ie osobistej —  nieumotywanej 
zresztą — ammozyi.

Afisze mogłaby nasza policya o toczyć większą 
opieką, bo tego, co dzieje się obecnie — w biały 
dzień, w oczach s tróżów  bezpieczeństwa — nie m ożna 
nazwać inaczej jak barbarzyństwem. Paupry  a nawet 
starsi ludzie zdzierają formalnie co dop iero  naklejone 
afisze — niektórzy złośliwie, a inni chyba z lekko­
myślności, bądź co bądź zawsze jednak k a ry g o d n e j!

Młodzież bursy ludowej, rozjechawszy się na święta 
do  gniazd rodzinnych — za inaugurow ała  dawny zwy­
czaj śpiewania koiend p o  dom ach polskich. D onoszą  
nam o  tern z Turki, K am ionek i Berezowa —  gdzie 
sp raw ą tą zajął się uczeń tutejszej bursy B. Uruzki 
i bursaczka F. Przygrodzka. Dzielne dzieciaki pociąg­
nęły za sobą nawet starszych gospodarzy . Kotendując 
pod oknam i d o m ó w  polskich zebrały kilkanaście k o ­
ron, którą  to  kwotę o d d a n o  ks. p roboszczow i S o b o ­
lewskiemu na potrzeby kościółka.

Od Przewielebnego ks. P roboszcza  otrzymujemy 
notatkę — że nigdy nie wyrażał się ujemnie o G ońcu  
pokuckim  — a w szczególności też nie twierdził, że 
p ism o nie pow inno  się znajdywać u szanujących się 
ludzi, ani też nie upow ażnił n ikogo  do  czynienia im ie ­
niem jego G ońcu  jakichkolwiek uwag — przeciwnie 
z kierunkiem i tendencyą G o ń ca  pokuck iego  się zgadza.

U pom nienie na czasie. Ej jegóm ość  pop raw  się 
nie tędy droga  na probostw o . Fe!

„Polnisrhe Post“ tygodnik wychodzący we Wied­
niu w języku niemieckim a pośw ięcony sp raw om  p o l­
skim — zap ren u m ero w a ła  dla użytku swych gości tu ­
tejsza kawiarnia „RoyalK Podajem y to  do wiadomości 
tych czytelników, którzy o  spraw ach naszych in fo rm u ­
ją się raczej z pism niemieckich jak z polskich. Z w ra ­
camy przytem uwagę zarządom  obu  tutejszych kawiarń, 
iż z rozpoczynającym się kwartałem winny zaprzestać 
prenum era ty  pruskiego p ism a „Jugend“ które w bez­
wstydny sp o só b  swemi ilustracyami i dowcipami o b r a ­
ża naród  polski.

Donoszą nam, iż kwestujące panie na rzecz wenty 
przedświątecznej dia T. S. L. spo tka ły  się w handlu 
żelaza po łożonego  w rynku a będącego własnością p. 
Susie Hoffmanna z szorstką  i gburow atą  odpraw ą. P. 
Hoifm ann miał oświadczyć, iż nie jest obow iązanym  
do popierania  polskich instytucyi, gdyż on  jako  żyd, 
ma obowiązek w spierania  celów żydowskich. Wobec 
tego sądzimy, iż społeczeństw o polskie również nie 
będzie się poczuw ało  do obow iązku popieran ia  handlu 
p. Susie H offm anna — i nie będzie o b raża ło  jego 
syonistycznych przekonań  sw ym  ciężko zapracow anym  
groszem .

Do najbardziej rozpow szechnionych u nas tow a­
rów pruskich o  czem wiele o só b  zdaje się nie wie­
dzieć, należą cykorya Franka, k rochm al Hoffmana 
zwany popu la rn ie  „z ko tk iem “ i mydło Schichta o p a  
trzone m arką  o c h ro n n ą  wyobrażającą jelenia. Ponieważ 
w ym ienione  wszystkie trzy rodzaje tow arów  wyrabiają 
fabryki w kraju a wyroby te nie ustępują w niczem 
w yrobom  pruskim, byłoby zbrodnią ze s trony  publicz­
ności dalsze kupow anie  tych tow aró w  pruskich.

S łow o polskie w korespondency i  swej z P rzem y­
śla donosi:

K a h a ł  p r z e c i w  g w a ł t o m  p r u s k i m .  Za 
przykładem  całegc kraju przeciw gwałtóm p rusk im , p o ­
szła solidarnie i po obywatelsku także tur. gm ina wy­
znaniow a izraelicka. Na posiedzeniu o d b y te m  21 b .m . 
p o  raz pierwszy w nowej swej sali przy ul. Jagielloń­
skiej pod przewodnictwem dra Glanza zapro tes tow ali  
zgrom adzeni uroczyście i s tanow czo  przeciw prześ la ­
dow aniom  braci w Poznańskiem , zapow iadając  Dojkot 
tow arów  pruskich. Czyn ten obywatelski gminy izraeli- 
ckiej tembardziej zasługuje na podniesienie, że oprócz  
m ora lnego  znaczenia, będzie miał praktyczne. G m ina 
bowiem izraelicka swymi wpływami i pow agą dużo 
m oże zdziałać w sprawie bojkotu u tutejszych kupców  
i g rubo  zaszkodzić „ re isenderom " pruskim. Przykład 
godny naśladowania.

Wobec tego zapytujemy czyby przełożeństw o ka- 
hału ko łom yjsk iego  nie sp o w o d o w a ło  takiej uchwały 
i nie poda ło  do  wiadom ości najszerszych kó ł  kupiec­
kich a zarazem pow agą  swą wpłynęło na jej w yko­
nanie.

Przy wyborach uzupełniających jakie odbyły się 
w ostatnich dniach do  komisyi podatku  osob. doch. 
wybrani zostali z pierwszego koła: Eliasz Kriss i N a ­
tan Biischel, jako zastępcy pozostali ponow nie  Dr. 
Stanisław Haczewski i Henryk Imcki. Z drugiego k o ­
ła :  Benjamin H am m er w miejsce sp. W itosławskiego, 
jako zastępcy Dr. Zenobiusz  Lewicki i Juda  Krebs. Z 
trzeciego k o ła :  Kopel Becher i Michał Biłous, jako 
zastępca pozosta ł  nadal Emil Filous.

Przy przeprow adzonych  wyborach w strzymały się 
szersze koła obywateli zupełnie od  w spółudziału  p o ­
zostawiając wolną rękę tym, k tórzy ao tąd  dzierżą s ter 
polityki miejskiej

Na cele T. S L. złożyli PP. Władysław K o m o ­
rowski 20 kor. i Dr. Piaskiewicz p rzeg rane  w wista u 
PP. K. i Ł  L 5 0 ;k .

Odpowiedzi od Redakcyi.

Pani T. Nadw órna. Nasz fejletonista pan R om an 
Kamiński mieszka w Gracu, ad res :  Elisabethstrasse 
Nr. 8.

Pan Ludwik Nedbal Czerniowce. Powieściopisarz  
niemiecki Leopold  von Sacher-M asoch urodził się we 
Lwowie w roku  1835 (nie w K ołom yi). Kołom yję 
poznał p raw dopodobn ie  przy sp o sobnośc i  odwiedzin 
u krewnych mieszkających w okolicy Kołomyi. Nowela 
Sacher-M asocha pod tyt. „D o n  Juan  von K olom ea" 
wyszła w Lipsku w r. 1872 iv zbiorku za ty tu łow anym  
„D as V erm ach tm s Kains“ (Spuścizna Kainowa). P rz e  
kład polski nie był d rukow any —  przynajmniej Estiei- 
cher go  nie zna. natom iast francuski przekład był d ru ­
kowany w miesięczniku „Revue des deux M ondes" w 
roku 1872.

Pani S. Z, Dora. Niewylosowany.
Natrętny w H orodence. Adres dokładny Paryż 

6 rue Favart.
P a n  D, Kołomyja. O w szem , w ylosow any. Wy­

grana  500 lirów, gratulujemy.
H a e s :  H orodenka .  Żałujemy, że nie poznaliśm y 

bliżej przez święta.
Dr. N i e w. Spraw a za osobista .
An t .  S t r z .  OczeKujemy —  umieścimy.
N o t a t k a  o  k u ź n i  b a j e k  w tonie h u m o ­

rystycznym napisana n i k o g o  nie specyfikowała — 
nie naszą więc winą, że pp. S. oburzeni.

P. M. K. R ę k o p i s ó w  nie zwracamy.
A l i n a :  Przy losow aniu  rozwiązanych zagadek 

jest zawsze 3 cz łonków  redakcyi.
F i g l a r n y :  podpis  konieczny — nie m ożem y 

umieszczać anon im ów .
P r z y j a c i e l  p i s m a :  nie bardzo wiuocznie 

szanow ny Pan zna s tosunki ko łom yjsk ie  —  a my 
dok ładn ie  i na pew no  wiemy, kto pisze te pseudo  
hum orystyczne felietony w „K ołom yjce".

Kronika Pokucka.
W Kamionkach wielkich otw artą  została składnica 

pocztowa, k tórą  prowadzi p. Józef Burzyński sekretarz 
gminny.

Także agitator. Z Piadyk donoszą  nam, iż przed 
kilku dniami przybył tam nieznany z nazwiska s tudent 
ruskiego gimnazyum a stanąwszy ob o k  cerkwi p ró b o ­
wał zrobić „wicze“ pod  gołem niebem — zwłaszcza, iz 
był to dzień świąteczny i w cerkwi było sp o ro  ludzi. 
Nie wiedząc o  co  chodzi, chłopi wyszedłszy z cerkwi 
zebrali się d o k o ła  niezwykłego agita tora  — lecz gdy 
tenże począł wychwalać Trylowskiego i w spom niał o 
jego działalności w parlam encie  polegającej na śwista­
niu, rzucaniu stołkami i ryczeniu „Ne po ra  Łacham " 
taka złość ogarnęła  zgrom adzonych , iż z pięściami 
rzucili się na m ówiącego, który z po ta rganem  ubraniem  
pokrw aw ioną twarzą i bez czapki ledwie zdołał uciec 
ze wsi wśród przekleństw i gradu kamieni.

Otwarcie nowych czytelń T. S- L. dla, ludności 
polskiej odbyło  się w Podhajczykach i Zahajpolu . Z 
ramienia zarządu Koła przem ówił go rąco  delegat ks. 
Kluz oddawszy czytelnie pod  opiekę zgrom adzonej 
luaności.

Założona przez koło  T. S. L szkoła polska w 
Berezowie niżnym przeszła, jak nam  donoszą  u na fun­
dusz krajowy.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 53.

1. Zagadka kw adra tow a:
K— 1— e— s— k— i 

1—i— t— e— r— a 
e — t, i, k - a —j, 
s- e- K- s —t— a 
k — r- a- t —e — r 
i— a, j— a — r— a

2. Łam igłów ka zgłoskowa.

Panienka, eunuch, jęczenie, Skutari, im portow iec, 
syrop, imaginacya, nietoperz, grymas, epoka, regulamin.

Początkow e i końcow e litery d a j ą :
„Pejsio Singer  —  nasza  pociecha“ .

3. Litera^magiczna.

Zlot, Oltu, spór ,  Iwonicz, alcista, stopień , tres, 
Agac, siwy.

Początkow e i końcow e l i te ry :
„Zosia, S ta ś  Turzańscy".

Rozwiązanie zagadek nadesłali:  Dr. K. M., Alina 
i Wiła; Eugeniusz B a c z .  . . . ;  „G w iazdka“ ; Karol 
Murdz . . . ; Jan Marda . . . ; Sądow nik ; Dr. W. N .; 
Manipulantka.;j,01ga*Richterówna

N agrodę przez losow anie  o trzy m ał:  „ S ąd o w n ik a, 
który zechce podać  swoje prawdziwe nazwisko i zg ło­
sić się w godzinach urzędowych —  po  o d b ió r  nagrody  
wyznaczonej.



6. G O N IE C  POKUCKI. Nr. 1.

Zagadki do nagrody.
Uł o ż y ł  Z. K.

1. Ł am igłów ka k rysz ta łow a;

X
X

X

X

X
X

X X X X X X Ęn X X X X X X
f/ł5)

X

& *1
X
X

X,

Kwadraciki wypełnić literami w k ierunku p o z io ­
mym i u tworzyć 13 słów. Litery w ś rodkow ym  rzędzie 
czytane w kierunku p ionow ym  i poziom ym  są te sam e 
t dadzą nazwę pisma.

Znaczenie s łó w : 1) S p ó łg ło sk a .  2) Zwierzę r o ­
bocze. 3) Część drzewa 4) Rzecz po trzebna  rolnikowi.
5) P ożałow ania  go d n a  niewiasta. 6) Piękny przym iot.
I)  ? 8. Pole  gry. 9) Niepewny. 10) Rzecz kościelna.
I I )  Małe zwierzątko. 12) Ma każde stworzenie. 13) S a ­
m ogłoska .

2. Zagadka zg łoskow a:

a, a, a, ans, ca, cer, e, fi, ka, ki, ku, kwi, li, li, 
li, lu, łom, mie, mi, nio, o, pa, rant, re, targ, tent, 
teń, za.

Z  powyższych zgłosek ułożyć 9 wyrazów, których 
początkow e litery, czytane z góry  na dół, dadzą n a ­
zwisko urzędnika kołomyjskiego, końcow e  zaś, czytane 
z d o łu  d o  góry, urząd, w którym  pracuje .

Znaczenie w yrazów ; 1) Przyrząd grający. 2) Rzecz 
święta. 3) Żołnierz. 4) Przywilej. 5) Przymierze. 6) N ie­
przerwany. 7) S pór.  8) Imię żeńskie. 9) Rodzaj fa ­
bryki.

3. Ł a m ig łó w k a  l ic z b o w a :

Liczby od  1 — 9 z a s tą p ić  tak iem i z g ło s k a m i ,  aby  
n t u o r z y ł y  w yrazy , k tóry ch  z n a c z e n ie  jest n a s tę p u ją ce :

128 ż e la z o .

- 1 5 3 2  żart,

3 3 1  s to w a r z y sz e n ie .

3 5 6 8 2  rurka.

3 P 5 3 4  płyn ,

3 1 2 7  c z ę ś ć  w ieku .

7 4 5 6 3  rzem ieś ln ik .

7 4 6 2 3 4 8 2  pracą zajm ująca  s ię  kob ieta .

6 2 3 5 8 - /w o r e k .

7956 zajęcie na wiosnę lub w jesieni.

78242 wada.
82498, — 123456789 imię i nazwisko kołomyja-

nina.

Rozwiązania nadesłać należy naipóźniej do dnia 
10. stycznia 1908.

Jako  nagrodę  za  trafne rozwiąząnie powyższych 
zagadnień ofiaruje redakeya książkę Antoniego  P o to c ­
kiego p. t. „W ychowawcze zadanie  ogó łu .

Przyznanie nagród odbyw a się przez losowanie.

W rozwiązywaniu zagadek, o raz  uDieganiu się o 
nagrodę  m ogą  brać udział także n i e p r e n u m e r a  
to row ie  „G ońca  Pokuck iego",  m uszą jednak do  roz­
wiązania dołączyć odcięty tytuł tego num eru  „G ońca  
Pokuckiego", w którym będą umieszczone zagaaKi, 
przeznaczone do rozwiązania.

L. 14.418.
Ggłoszenie.

U p r a s z a m y

naszych P. T. Czytelników by przy zamówie­

niach artykułów tu ogłoszonych powoływali 

się zawsze na inseraty umieszczone w Gońcu 

Pokuckim"
Aoministracya.

Nadesłane.

W i e l m o ż n e m t r  P a n u

Ir.
składam publicznie imieniem swojern tudzież 

imieniem swej żony i dzieci za wyratowanie 

mnie z ciężkiej słabości i prawie śmiertelnego 

Iłoża przez swą sumienną i troskliwą opiekę

l i umiejętną pomoc lekarską— szczere poaz:ęko-
l
: wanie „Bóg zapiać11.

j  W łodzimierz Augustin.

Podaje się do powszechnej wiadomości, 
że Magistrat spowodował

stowarzyszenie rębaczy
i robotników dziennych „PRACA1 

rąbanie drzewa opałowego
i zatwierdził przedłożony cennik obowiązują­
cy wszystkich rębaczy należących do wspo­
mnianego stowarzyszenia.—

Według tego cennika wynosi należytość 
za zrąbanie lednego sąga drzewa wraz z u ło­
żeniem w drewutni:
a) n a  3 k a w a ł k i  (2 c ięcia)  . . 4 K.
b) n a  4 k a w a ł k i  3̂ cięcia)  . . 5 K. 3 »hl .

Za zniesienie do piwnicy lub na piętro 
wraz z ułożeniem na wskazanem miejscu po 
1 koronie od sąga.

Stowarzyszenie „ P r a c a "  którego lokal 
urzędowy znajduje się w domu pod L. 5 przy 
ul. Mnichówka, pośredniczy w dostarczeniu 
rębaczy na żądany termin i dla każdej ilości 
drzewa, a zamówienia uskuteczniać można 
pisiemnie pod powyższym adresem, lub też 
ustnie w lokalu Stowarzyszenia codziennie 
między godziną 6 a 8 wieczorem.

Kołomyja, dnia 4 grudnia 1907.

Magistrat
K.LESK.I.

Handel galanteryjno-drobiazgowy

. P . Goerza (rynek)
o o poleca o o 

po c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h

Srebro ChristofleA
noże, grabki, łyżki, pg, cenach ścisłe 

fabrycznych, 
o o Wielki w y b ó r  o o

Zabawek , ' i po iiczajp je li
P rz e ś l i c z n e  ozdoby  n a  d r z e w k o

bardzo tanie.

Skład broni rhyśliwskiej,
municyi, śrótu twardego, łusek, patro­

nów rewolwerowych, etc. 
Kalosze, deszczochrony, śniegowce.

r Z dniem 1. stycznia 1908 obejmuję moją

A P T E K Ę  O B WO D O WĄ
w Kołomyi (w rynku obok ratusza"1

n a p o w r ó t  w e  w ł a s n y  z a r z ą d

ED W A R D  S T E N Z E L
radca cesarski aptekarz. f J

_________________________________________________________
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Rzadka sposobność.
Wykwintne sukna, materye zimowe, p łó t­

na, ozdobne dywany, chodniki, gotową bieliznę, 
w ypraw y ślubne kompletne, sprzedaje firma

W T  lalter i W o r t u ,  w Kolurayi (rynek),
przeznaczając 11h °/° na miejscowe cele hum a­
nitarne. Zawiadowca masy

Meier Welzer, Kołomyja rynek.

Majątek do sprzedania
obok Niżiriowa

o pierwszorzędnej glebie —  500 morgów ornej
ziemi i łąk — 386 morgów lasu.

Bliższa wiadomość u adw. p. Dr. Haczewskie- 
go w Kołomyi.

Do w ynajęcia
1 p o k ó j  f r o n t o w y  n a  I. p i ę t r z e  i 2  po= 
k o je  w o f i c y n a c h ,  n o  p a r t e r z e ,  p r z y  ul. 
K r a s z e w s k i e g o  1. 4. od 1. l i s t o p a d a  b. r.

B!iższa wiadom ość na miejscu.

„Entre Nous“
potpourri de melodies rutheniennes poui la cytrę

par Z enon K irylow icz,
w ysz ło  i jest do nabycia po 2 kor. za egzemplarz 

w księgarni p. M. Żyborskiego w Kołomyi.

na rok 1908.
f o r m a t  k s i ą ż k o w y  i k a r t k o w y .

iuż wyszedł z druku i jest do nabycia 
w polskiej księgarni Michała Żyborskiego 
rynek i w biurze T. S. L ul. Szewczenki 

w godzinach urzędowych.

C ena  1 K 8 0  h. i 8 0  h. za  eg z em p .

Kiszoną kapustę
m o ra w sk ą , ś w ie ż ą

po 32 h. za kilo
nabyć można codziennie

w pokoju do śniadań
p. M. Misteckiej

p r z y  u l icy  J a g ie l lo ń s k ie j  1. 25 .

L  O  &  Y

na Loteryę fantową
urządzoną staraniem 

Z a  r z ą d u  g łó w n e g o  T. S .  fc.

której dochód przeznaczony jest na ogólne 
cele oświatowe, są do nabycia we wszyst­
kich sklepach i księgarniach, tudzież 
w biurze koła T. S. L w Kołomyi ul. 

Szewczenki.

Główna wygrana wart. K. 10.000
Cena losu 

IŁ . 1.

J U Z
^ nadszedł do drukarni ^

Wilhelma Braunera
WIELKI T R A N S P O R T  

N O W O ŚC I.  
Stosowne podarki na Gwiazdkę 

i N OW Y  ROK.

Ceny nader umiarkowane.

K oiiM sroiionni przez H i s #  ek. f f l r ó s t ó t f
,11(111 » M  I M  1 8111“

sukien dnunskich (System i  Lercłi) 
Maryi H a n u s ie w ic z  w Kołomy1

przy ul. Sobieskiego 1. 51.

Udziela nauki szycia i kroju fraucusk.ego 
angielskiego, konfekcyi damskiej i m odelow a­
nia w muszlinie.

W p isy  c o d z ie n n ie .

Również sporządza na zamówienia kroje 
najnowszych bluzek japońskich i francuskich, 
spódnice francuskie, angielskie, szlafroki i t. p.

<4

P O Z Y C Z E K
na police asekuracyjne, za i bez kon- 
dyktu udziela 1. ogóme Towarz. urzęd. 
austr. węg. Monarchii we Wiedniu.

b l i ż s z y c h  w y ja ś n ie ń  u d z i e l a

generalne zastępstwo
w  iŁołomyi

ul.  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  1. l ia.

p

i -

l Cr_

T

P

Tanie czeskie
pierze!

5 kilo: nowe darte 9 6 0  kor., lepsze 12 kor. 
białe, jak puch miękkie, darte k. 18 i k 24. 
Śnieżno białe, jak puch miękkie darte, k. 30 
5 k. 36. Wysyłka opłacona za zaliczeniem. 
Pozwala się na zamianę i odbiera się nie przy­
jęte za zwrotem kosztów przesyłki pocztowej.
Benedykt Sachsel, Lobes Nr. 842 

blizko Pilzna. Czechy.

3 s ło ^  a!

C. i k. dostaw cy nadwornego

HAYA Puder antiseptyezny
przez powagi lekarskie pole­
cany, jest najlepszym  prosz­
kiem  do zasypyw ania dla 
niem ow ląt i dzieci.
Prawdziwy tylko z m a r k ą  
.O p a t rz n o ś ć 11. Cena pudełka 
70 halerzy.

H A V A râ0I  3 m. I  . t * .  jest najlepszem mydłem do
mycia dzieci. Sporządzone z 
m ateryałów  najdelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny. Cena p u ­
dełka 70 halerzy.

T y siące  podziękowań ! Ostrzega się przed naślado- 
w n iciw am i I — ,W każdej aptece i drogueryi do naDycia I 

Żądać należy w yra źn ie !
„HAYA11 pudru antiseptycznego. T P IB  Główny sk ład  
„HAYA“ m ydła hygienicznego. wysyłkowy

S. HAY, ap tekarz  c. i k. d o s ta w c a  nadw. 
we Lwowie.

s c h u t z -  n . a R K Ł -

Altvater“ 
Gessler 

Jagerndort.

WYGODNE SANKI
w dobrym stanie

kupi a d w o k a t  Dr. F ichm artn
w Jabłonowie.

popierajmy =
przemysł krajowy,
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( Zaproszenie
do przedpłaty.

T‘

d

)!
—  wychodzi —

dwa razy dziennie.
D rukow any  na maszynie rotacyjnej, z zas to so w a­
niem najnowszych wymogów i u lepszeń techni­

cznych, podaje

„KURJER LWOWSKI"
ta k  w  w ydaniu popołudniow em  o godzinie  

3. popołud., jak  i porannem  o godz. 7.

najświeższe wiadomości
lokalne, z kraju i ze świata, odb ierane  te legrafem 
i te lefonem , oraz  k orespondenc je  i sprawozdania  
od stałych korespondentów . Natychmiast ekspedjo- 
wany rannymi i popołudniowym i pociągami d o ­
chodzi do rąk publiczności jeszcze tego sam ego 
dnia.

„ K u rje r L w o w sk i”  obok  doboru  artykułów  
politycznej, społecznej i literackiej treści,  om a ­
wiających wypadki bieżące, zamieszcza fejletony 
z dziedziny nauki, sztuki,  literatury, archeologii 
i t. d.

Również i dział powieściowy w „K urjerze  
Lw o w sk im ”  będzie bardzo obfity i doborowy. 
W fejletonie pom ieszczone będą op rócz  dalszego 
ciągu p ow ieśc i : Bolesław a P rusa p. t. „ S W IT ” , 
powieści Kazim ierza Tetm ajera p. t. „K R Ó L  
A N D R Z E J” , Alfreda Konara „ W  SYRENIM  
G R O D Z IE” , W ład y sła w a O.-kana „PO M Ó R ” 
i „ D R Z E W IE J ” i powieść W acław a Sieroszew - 
skiego.

I  b ezp ła tn ym  d odatku  ark u szow ym
będą pomieszczane celniejsze utwory powieściowe 

swojskiej i obcej literatury.
Nowi prenum eratorow ie otrzym ają bezpłat­

nie początek  drukującej się w dodatku powieści 
„W ieczne m iasto”  H all Calne’a.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego44
w ynosi na p ro w in c ji:

z jednorazow ą dostawą do dom u 2 kor. 70 gr. 
miesięcznie, a kwartalnie 8 kor. — Z dwurazową 
dostawą miesięcznie 3 ko rony  20 gr., kwartalnie 

9 koron  50 gr.
W e Lw ow ie prenum erata za oba  wydania 

„Kurjera Lwowskiego11 wynosi 2 kor. miesięcznie, 
z dw ukro tną  dostawą do domu o 60 gr. więcej.

*

„F u ch s“
Praga (Klam ow ka)

Pierwszorzędny chów wszelkich 

gatunków psów rasowych od 

najmniejszego do olbrzymów 

odznaczony szeregiem medali 

na pierwszych wystawach. 

Na żądanie katalugi opłatnie. 
Adres: Chów psów „Fuchs“

P r a g a  (K lam o v k a ) .

*

t S f a n t p i f i e ^ t o

^ k a u c g u k o w e
n a j m o d n i e j  w y k o n a n e  

dostarcza

po cenach najniższych §t
D R U K A R N I A

W . B R A U N E R A
w Kołomyi.

 ̂ Do wydzierżawienia ^

majątek Kutyska?
n a d  D n i e s t r e m

630 morgów ornej ziemi i łąk.
Biższa wiadomość u p. Dr. Haczewskiego 

adwokata w Kołomyi.\  a u w o u u i u  w 1 v l

K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o  
tylko 60 ct.

niemal s ta c ja  klimatyczna 
w Dobrotowie obok Łanczyna
otoczony wszechstronnie szpilkowemi lasami, 
kąpiele w Prucie, solankowe w Łanczynie. Dwa 
budynki mieszkalne, stajnia, stoaoła, szopka, 
śliczny obszerny ogród owocowy, 50 morgów 
ziemi. — Bliższej wiadomości udzieli z grzecz­

ności Dr. Haczewski adw. w Kołomyi.

Największy skład w kraju
oryginalnych

maszyn do szycia
i haftu, =

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte  pó 
kilo tylko 60 cnt, to s a m o  w lepszym gatunku tylko 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych 5. kg, za
pobran iem  pocztow em . M. K R A S A ,  handel pierzem 

w Pradze (Prag. Czechy.)

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres

maszyn rękodzieln.
wszelkich sys tem ów  o raz  maszyn 

do w yrobów

pończoszkowych. 
K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .

Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia 
wszelkich systemów.

C enn ik i  d a r m o  i o p ł a tn i e .
Agentami się nie posługuje.
---------  I l i i r Q F i i r < l r i

J U Z C I  l W U l l l C I M

s p e c y a l i s t a  i m e c h a n i k
Lwów, Hotel Zorża.

Towarzystwo Zaliczkowe
w  KOŁOMYI

Stowarzyszenie zarejestrowane z  nieograniczoną poręką

W G M ACH U  W ŁA SN YM  
P R Z Y  ul. J A G IE L L O Ń S K IE J  N IŻ S Z E J  l. 6 .
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

oprocentowuje po 5°lo od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela p o ży ­

czek na weksle (7%) na skrypta 7'Nh. 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

opłaca z własnych funduszów.
D Y R E K C Y A .

Prawnie ochraniany! Każde naśladownictwo karygodne!
Jedynie prawdziwym jest tylko

Tblerry’ego Balsam
z zieloną m arką  mniszki. 12 małych al­
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1 wielk? 
specyalna flaszka z paten tow anem  zam­

knięciem 5 K.
Thierry’ego maść centyfoliowa

przeciw wszystkim zastarzałym ranom , 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 
K 3 60. Wysyłka tylko za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem 
Te dwa środki domowe są ogólnie znane i 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

Aptekarz A. THIERRY w Prefliddit
koło  Rohitsch- Sauerbrann.

G łów ny  skład w Drogueryi E. Turzańskiego w Kołomyi 
i we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnych podziękowań gratis i franco.

Najpiękniejszy podarek f

Allein echterBalsam
au dir Sehutztn5el-ApBUiekt <9 d>s
A. Thlerry in Pregraaa

kei RoMbch-SauerbruaŁ

Ozdoba dla każdego Pokoju l
W skutek ro z w iąza n ia  fab ryu i u d a ło  mi się tan io  kupić 8000 dy­
w aników  ściennych i 11.000 dyw aników  p rzed  łó żk o  ta k , że mogę
wspaniały dywan ścienny z szenilli

n a obu s tro n ach  całkiem  jed nak i, w p ięknych, p raw dziw ych  
barw rtd ), 100 cm. sze ro k i, 200 cm. d łu g i w ślicznych de* 
seniacj* jak  • lwy, p sy , ro d z in a  s a re n , ła b ę d ź , je leń , kw iaty  

i t .  p . w ysłać po z ł .  2. 80 tylko z?  za lic zk ą . 
Szczególnie polecenia godny d la  w ilgotnych pokoi, gdyż dy­
w an je s t  tak  g rubym , źe nie p rzep uszcza  w ilgoci. —  P ię­

kne dyw aniki p rzed  łó żk o  tylko 80. ct. z a  sz tu k ę .
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów

luiius Ęojtascl) Goding
no. lik. (Ifiorawa).

Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrze­
nia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję n apow ró t 

i zwracam pieniądze.
Do Pana  Hoitascha w Goding.

Księżna Aleksandra von Croy jest ba idzo  zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych d y w a n ó w ; proszę o przysła 
nie odw ro tną  pocztą  jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Nr. 92. po zł. 2 30.

Z poważaniem Franciszka Cdsdjner ochmistrzyni

Katolicki

Pokój do śniadań
przeniosła Pani Mistecka na ul. jagielloń­

ską i zaopatruje go w zimne i gorące 
przekąski.

Dobór napojów i potraw

iinir,. Pasta do obuwia z „Koroną44
\m \ I  czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy sókry!
•I Tania i dobra. — Pudełko 12 i 20 halerzy — wszędzie do nabycia!

Jedyny wyrób Drogueryi pod „Opatrznością Boską" w  Kołomyi.
Z drukarni W ilhelm a Braunera w Kołomyi. Wydawca i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  T a d e u sz  C h ło p ic k i .


